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c l iw a s tó w  i  o w a d ó w  w r o l i . — O u ż y c iu  gazu  pa ln eg o  d o  o g rz e w a n ia .

C ôó̂ oboutóbx>o

0  poprawianiu roślin w gospodarstwie 
wiej spieni uprawianych.

Jak wiadomo,  w żadnym k ra ju  ro lnicy  nie 
zadają sobie tyle pracy,  nie łożą  tyle kosztów, 
m e  czynią tyle poświęceń,  co w A ng l i i ,  celem 
udoskonalenia rolnictwa.  — Obecnie zajmują się 
szczególniej jednym z najważniejszych rolniczych 
przedmiotów,  to jest: poprawianiem roślin w go ­
spodarstwie wiejskie'm upraw ianych.

Przy taczamy tu w skróceniu ważny w'tej mie­
rze ar tykuł’, wyjęty z pism angielskich.  — A u to r  
zwraca najprzód uwagę gospodarzy,  na ważne 
wypadk i ,  jakie o t rzymano z wyrozumowanego 
krzyżowania i udoskonalania zwierząt domowych 
J radzi stosować wykryte  w tej mierze zasady, 

do królestwa roślinnego; lecz jak  się rozumie,  
w właściwym rzeczy sposobie.

U O

„R oś l iny  nasze— mówi Autor  — a mianowi­
cie zboża, w ogólności , nie są dziś lepsze j a k  
b y ł y  przed ki lką  tys iącami  lat; albowiem,  lubo 
niezl iczoną l iczbę odmian każdego ich rodzaju  
obecnie pos iadamy,  tedy nie rozumowi ludz­
k i em u ,  n ieumiej ę tności ,  lecz jedynie ś lepemu 
ty lko trafowi, m am y je do podziękowania.“  

Dalej  wystawia Autor podobieństwo,  jakie za­
chodzi pomiędzy krolestwe'm roś l innem i zwie- 
rzęce'm, i ztąd wyprowadza ten wniosek: i i  p rzez  
stosowne krzyżow anie, m oznaby również udosko­
nalić rośliny, mianowicie ich nasienie, ja k  to wi­
dzim y codziennie co do zw ierząt.

„Największe podobieńs two— m ó w i  Autor — 
pomiędzy zwierzętami a rośl inami  polega na  tern: 
że rośl iny,  podobnie j ak  zwie rzę ta , mają od­
dzielną płeć i podobnie ostatnim się zapłodniają.  
Owóż, z tej to okoliczności na leżałoby korzystać 
i onę za głóv^ną podstawę ulepszenia roślin uvv»-
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źać; a t e m  bardz ie j ,  iż j a k  tys iączne dos t rzeże­
n ia  p r z e k o n y w a j ą :

1. R o ś l in y  w id oczn ie  się po lepsz a ją  w pe w n y c h  
s t o sunkach  i okol icznośc iach ,  j a k o  się te'ż pogor-  
szają,  gd y  te  im n ie  s łużą .

2 .  Ma ich s tan,  g o r s z y  lu b  lepszy ,  z a p ło d n ie n ie  
n a d e r  wie lk i  w p ł y w  w y w ie ra  ; a b r a k  onegóż ,  
p r z y n a j m n i e j  ich n a s ie n iu , - w ie le  d o b r y c h  w ł a ­
snośc i  ode jmu je .

„ A  zate'm, wychodząc  z tej zasady,  k t ó r a  co 
do  kr ó l es tw a  zwierzęcego  t a k  b łog ie  p r z y n i o s ł a  
owoce:  że p rz ez  z a p ło d n ie n ie  p rze l ew a ją  się na  
p o t o m s t w o  d o b r e  i z łe  własnośc i ;  że przez  do­
b ó r  i n d i w i d u ó w ,  m o ż n a  pie'rwsze po dw yższyć  
a os ta tnie  w y k o r z e n ić  , a w n a jg o r s z y m  raz ie  
zm n ie js z y ć ;  r o l n i k  za m ie rz a j ący  też zasadę do 
k ró le s t w a  roś l in nego  stosować,  p o w i n i e n b y : p o ­
s n ą ć  n a sa m p rzó d  własności tych ga tu n ków , czyli  
odm ian  roślin , które k rzy żo w a ć  czy li  p o p r a w ia ć  
z a m ie rza ,  i t a k o w e  po łączać ,  czyl i  mięszać z so­
bą ,  za p o m o c ą  p y ł k u  nas iennego .

N p .  W e ź m y  że je d e n  g a tu n e k  pszen icy  ma  
z ia rno  wie lk ie ,  mączne ,  lecz jes t  n ie  p l e n n y ,  lu b  
n a  z m i a n y  powie t rza  za nadt o  czu ły ;  i n n y  zaś 
g a t u n e k ,  c a ł k i e m  p rzec iw n e  pos iada  własnośc i ;  
a za te m,  gdybyśzny  je  wraz  u p r a w ia l i ,  ich p y ­
ł e k  n a s i e n n y  t a k b y  się po m ię sza ł ,  iz do w szel­
kiego p o d o b ie ń s tw a ,  o t r z y m a n e  z tąd  n a s ie n i e ,  
p o s ia d a ło b y  o d m ie n n e  własnośc i  od ob u d w ó ch  
g a t u n k ó w :  tak i bowiem j e s t  bieg rzec zy  w króle­
s tw ie  zwierzęce/n, taki sarn, spodz iewać  się n a ­
le ż y ,  je s t  także i w król. roślinnem;  p r zy n a jm n ie j  
n a jw iększe  ich do siebie podob ień s two ,  pod  wie­
l u  względami ,  usprawied l iw ia  to p r zyp us zczen ie ,  
o p a r te  n a  tej  n iezawodnej  p r a w d z i e : ze n a tu ra  
o ile tylko być może , r zą d z i  się jed n em i i  temi  
sam em i p r a c a m i .

„ A t o l i ,  p o ni ew aż  p o d o b n e  po lepszan ie  k r ó l e ­
s twa  roś l in nego ,  w ię k sz y m  u l e g a ło b y  t r u d n o ­
ś c i o m ,  aniżel i  usz lache t n i an ie  k ró les tw a  zwie­
rzęcego; a lbow ie m  p raw a  szczegółowe,  k t ó r y m

życie  roś l in  u lega ,  za m a ł o  są jeszcze n a m  z na ­
ne ,  są za na dt o  p o w i k ł a n e ,  od z b y t  wielu zale­
żą okol icznośc i ,  k t ó r e m i  r o z r z ą d za ć  nie  w n a ­
szej m ocy,  a b y ś m y  mogl i  p o d ł u g  u p o d o b a n i a  
naszego  n ie m i  k ie rować ,  p r ze to ,  d o p ó k i  w tej  
m ie rz e  g łęb ie j  n ie  z a j r zem y  w ta jn ik i  p r z y r o ­
d z e n i a ,  i w części n ie u s u n i e m y  z as ł on y  (boć  
z u p e łn ie  n ig dy  jej  zapewne nie zed rzem y ) ,  k t ó ­
r e m i  swe dz ia łan ia  p o k r y w a  ; d o p ó ty  w u s i ł o ­
w a n i u  po le psz eni a  kró l .  ro ś l i nne go  inne j  t r z y ­
m a ć  się m u s i m y  drogi .  Z a p r z e s t a ń m y  n a  te raz  
n a  tej  p r a w d z i e , że n a t u r a , t y l k o  za p o m o c ą  
tych  dwóch ś r odk ów ,  k tó re  wyżej  w y m ie n i l i ś m y :  
różnych miejscowych okoliczności i za p ło d n ien ia , 
t a k  n iez l iczone  tw orzy  o d m ia n y ,  czyli  co na  je dn o  
wychodzi :  że t y m  spo sobem krzyżu je  j e  m iędzy  
sobą, i s t a r a j m y  się raczej  o ile p o d o b n o  k o r z y ­
stać z tej zna jomośc i .  T o  zaś nas tąp i ,  gd y  p o d  
czas żn iwa,  ce lu jące d o b r e m i  w ła sno śc iam i  k ł o ­
sy lu b  ca łe  k ie rz k i  roś l in ,  zb ie rać  i oddzie ln ie  
dale'j r oz o ła dzać  bę dz ie m y.  Uważając bo wiem 
zboża  na  do j rz ew an iu  będące ,  zna j dz i emy  n i e ­
m a l  wszędzie,  bąć to po jedyncze  k ł o s y  lu b  całe 
k rz e ,  bu jn oś c ią  lub  w ie lkośc ią  z ia rna ,  od resz ty ,  
widocznie  się odznaczające : — je s t  to w yraźn a  
skazówka p r z y r o d z e n ia  , że  rośliny są  zdolne  
w i ę k s z ą  osiągnąć  doskonałość.  Czyniąc  znowta 
w i a t a c h  na s t ę p n y c h  p o d o b n y  między  n ie m i  w y ­
bó r ,  os iągniemy na jn iezawo dni e j  cel pożądany:  
największe gatunkowe udoskonalenie.

„ R o z u m i e  się samo z s i e b i e ,  iż im ok o l ic z ­
nośc i  mie jscowe,  (grunt ,  k l i m a t ,  u p r h w a  z iemi ,  
p ie l ęgnow an ie  w czasie roś l i no w an ia )  lepie'j o d ­
po wi edz ą  na tu rz e  ro ś l i n y ,  te'm  le'ż do wyższego 
s to pn ia  do sk ona łoś c i  d o p r o w a d z o n ą  zostan ie .—  
Zresz tą ,  wszak  t y m  sposob em,  i w n i e p r z y j a z n y c h  
n a w e t  s t o s u n k a c h , zawsze o t r z y m a m y  n a jd o ­
skon als zy  p r o d u k t ,  j a k i  t y l k o  też stosunlyi wy­
dać są zdolne .

„ J e dn ako w oż ,  n am ie n ić  t u  na le ży ,  iż zan i m  
się r o l n i k  s k ł oni  do zapr o w a d z en ia  n a  wie lką
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stopę, powyższym sposobem otrzym anych n a ­
sion, należy je pod wszelkiemi względami na le­
życie w ypróbow ać , i o ich użyteczności się 
przekonać.

O uprawie prosa perskiego.
Proso  persk ie  (panicum  persicum ), słusznie 

zasługuje na uwagę ro ln ików i większe upowsze­
chnienie . Jest bowiem nader  p lenne, daj^ wie­
le i w ybornej s ło m y ;  ziarno w stępach oczy­
szczone, m a smak lepszy od ryżu  a podobne 
temuż, jest nader  posilne i łatwe do strawienia.

G r u n t . —  W ym aga g run tu  ciepłego, średnie- 
go, w próchnicę zamożnego; d la tego , lepie'j ob- 
radza w dwuletnim , niźli  w świeżym nawozie, 
n iechby najdokładniej z ziemią b y ł  umięszany.

U p r a  w'a. Kolę należy w jesieni podorać, do 
zupełnej głębokości, na wiosnę odwrócić, w swo­
im czasie obsiać, i b ro n ą  lek k o  przykryć; je­
żeli ziemia jest lekka, dobrze jes t  przeciągnąć 
ją  lekkim  walcem.

C z a s  s i e w u .  Wysiewa s ięo d  10Mo20maja; 
wschodzi w ciągu dni S, nawet przy  znacznej po­
susze; dojrzewa w 14 —  18 tygodn iach ,  docho­
dząc 3—5 stóp wysokości, podług tego jak po ­
ra  czasu b y ła  suchsza lub  wilgotniejsza; w o- 
statnim  przypadku  później dojrzewa i wyższą 
posiada słomę.

Z b i ó r .  Podczas zbioru należy zachować ró ­
wną a może większą jeszcze ostrożność, jak  co do 
zwyczajnego prosa ; albowiem wydając większą 
mdssę s łom y, trudniejsze'm jest do zupełnego w'y- 
suszenia. Potrzeba Więc je  po zwiezieniu do sto­
do ły  zaraz m łó c ić ,  czyli należycie okłosować, 
i słomę wysuszyć.

P  l o n .  Zwyczajny plon  prosa jest 25 ziarno; 
leca bywają p rz y p ad k i ,  iż n iem al raz jeszcze 
tyle wydało.

G łówną zaś jego zaletą jest t o ,  ze daje wy­
borną  paszę zieloną. T y m  końcem  można je

siać, poczynając od początku m a ja ,  co dni 14 
nieco gęściej, jak  gdy się na ziarno sieje.— N a 
paszę zbiera się, gdy kiście poczynają się uka­
zywać; w ówczas daje 3 razy  tyle paszy, co do­
b ra  łą k a  w 2 pokosach.

Chmiel A ngielski.
D ługi przeciąg czasu sprowadzali czescy w ła­

ściciele browarówj chmiel angielski (k tóry  po ­
dobno z A m eryk i pochodził) ,  przekładając  go 
nad  bawarski (a); a podobno jedynie dla tego, 
że go po niższej sprzedawano cenie.

Przywożono go w wielkich pakach podobnie 
jak  bawełnę, sznurami poobwiązy W3nych. N a je ­
dnej stronie b y ły  wytłoczone herby  hrabstwa 
z którego pochodził; oraz data i ro k  w k tó ry m  
zebrany  został. — Nie b y ło  tu wcale gałązek  
chm ielow ych , lecz raczej same ty lko  g łó w k i ,  
tak  mocno zbite, iż niem al jedne massę stano­
w i ły .—  Pom im o to, m iał  on zapach dość mo­
cny i z wejrzenia zdawał się posiadać wszel­
kie własności dobrego ch m ie lu .— Ze cena je ­
go, jak  powiedziałem, b y ła  niższa od krajowe­
go, a nawet i baw arsk iego , przeto zrazu m ia ł 
od byt, i wielkie partye  sprowadzono go do Czech 
z kąd  i do nas b y ł  prow adzony.

T ym czasem , przekonano s ię ,  że chmiel ten  
poniekąd  żadnej nie m iał mocy; że naw et w te n ­
czas, gdy go raz jeszcze tyle użyto co zwyczaj- 
n e g o , piwo nie posiadało właściwego sm aku i 
nader  prędko  się psuło. —  Cóż tego b y ło  p rzy ­
czyną? Spekulacya — że użyjemy łagodnego wy- 
ra z u — angielskich ro ln ik ó w .— Chmiel ten  nie 
posiadał lupulinu , czyli tego p y łk u  żółtego, co 
stanowi właściwie dobroć ch m ie lu ,  a nadaje 
piwu właściwy m u smak, zapach i t rw a łość .—

(a)  Żaden  może  kr aj  n i e  p r o d u k u j e  t y le  c h m i e l u  co B a - 
w a r y a .  N i e t y l k o  b o w i e m  zaopa t r za  n i m  2,500 w i e l k i c h  
b r o w a r ó w  k r a j o w y c h ,  a le  na dt o  n a de r  z n a c z n e  massy 
w y p r o w a d z a  z a g r a n i c ę .  W  j e d n y m  o b w o d z i e  Rezari'" 
skini  zb ie ra j ą  r o c z n i e  p o  45 do  50 000 ceut .  clnfiicli*. Red-
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Gospodarze bowiem angielscy, pakując w m o­
wie będące szyszki chmielowe, starannie je o trzą­
sają z owego lupu linu ,  k tó ry  po wysokiej cenie 
w krajowych browarach się sprzedaje. Dla te ­
go t o ,  po takowe'm spostrzeżen iu , odby t na  
chmiel angielski zupełn ie  ustal’.

Podobne zdarzenie może służyć za p rzestro ­
gę dla zajmujących się pakowaniem, lub susze­

niem  c h m ie lu , a szczególniej w suszarniach 
ogniem ogrzewanych, przyczem rzeczony p y łe k  
czyli lupulin , najwięcej się rozprusza; a przez 
to, jak  powiedziałem, chmiel niemal całą swą 
wartość u t ra c a .— Nie odrzeczy przeto tu  będzie 
zwrócić uwagę uprawiających tę roślinę, n aw a-  
znosć zachowania w mowie będącego p y łk u ,  pod 
czas wymienionych dwóch czynności.

l |c ! h h v  z w i v c z a b  D o u i o u n j c l
Sól glauberska jako prezerwatywa 

przeciw koiowaeiznie jagniąt.
r i-: v (P rz e z  C z ło n k a  T o w .  ro i .  w  G ło g o w i e . )

W iadomo mi, że kołowaciznie jagn ią t  można 
zapob iedz ,  przez stosowny' w ybór j pokarm u  , 
zdrowe powietrze w owczarni, zdrowe pastwi­
sko, i un ikan ie  wszelkich szkodliwych pory  cza­
su w p ły w ó w ; jako też przez dobór t ryków  i 
s tósowny czas kocenia. Jednakowoż, z własne­
go wiem doświadczenia: że mimo to, często przez 
tę  chorobę ,  znaczną ponosimy' w jagniętach 
s t ra tę .— T e n  przypadek  m ia ł miejsce i w m o­
jej Owczarni, dopóki niedawałem jagniętom soli 
g lauberskie j.  Odtąd za ś ,  poniekąd  żadnej już 
pfzez  kołowaciznę nie ponoszę^ straty .

P o d łu g  mego S letniego doświadczenia, nastę­
pująca ilość tej so l i , raz na tydzień  dawana , 
jest dostateczną, jeżeli gromada w dobrym  sta­
n ie  zdrowia się znajduje : 
o. D la jagn ią t  Sdo 12tygod. n a sz tu k ę p o  TT7 łu ta

—  12 do 16 —  .— p °  i  —
: ‘— 16 do 20 —- —  po -i —

—  20 do 21 — __ po  * —
— 24 do 52 — — po —

Ł.^Dla roczniaków, całorocznie na sztu. po  £ — 
*: D id  2 letnich i starszych, w zimie i na wiosnę

co tydzień,  w letniej zaś porze i [w jesieni co dwa 
tygodnie, na sztukę po ^ łu ta .

Jeżeli zaś, tu  i owdzie okaże się choroba wą- 
saczem  ( traberk rankhe it)  zwana, wtedy' po trze­
ba dawać 2 letnim , podobnie ja k  roczniakom , 
całorocznie co tydzień po -I- do |  a nawet i po 1 
•łucie na sz tukę .— T o  się stosuje do całej g ro ­
m ady  owiec, w razie objawienia się w g rom a­
dzie jakiejkolw iek choroby, lub  gdy zaraza w o- 
kolicy  poczyna panować.

Ś rodek  ten  okaza ł się szczególniej skutecz­
nym  podczas panow ania zarazy  pyska i racic. 
Co do kołow'acizny, w oznaczonym niżej s topniu  
zmniejszała się ta choroba w mojej owczarni, od 
początku dawania w mowie będącej soli.— G rom a­
da sk ładała  się z 1700 sztuk, pom iędzy  którem i 
b y ła  -y roczniaków i jagniąt.

W  roku 1S31 kołowrotów 72'
— 32 — 53
— 33 — •*"* 43
— 34 — 35
— 35 — 26
— 36 — 16
—37 — 9
— 38 — 5
— 39 — 5



i

O gatunkach pijawek, ich użyciu  
i rozmnażaniu .

Pijawek gatunków, dotychczas znanych, jest 
czternaście; są u  wierzchu, na grzbiecie zaokrą­
glone, a spodem pod brzuchem  p ła sk ie ;  są to  
lipko-gładkie robak i,  podobne do w ałków  bez 
Ostrych końców-, z łatwością kurczące się i roz­
szerzające. Nie mają ani oczów , ani innych 
odróżniających się członków. Posuwanie się ich, 
czyli czołganie z miejsca na miejsce, odbywa się 
przez kurczenie i rozszerzanie całej objętości 
ciała, k tóre  jeżeli jes t  np . cal długie, może się 
od 4ch do 5ciu cali p rzedłużyć. Żyją wwodzie 
i w nie'j p ływają; żywią się krwią zwierząt i so­
kam i roślin, dęyjjfprych się przyczepiają. W je ­
dnym  z cienkich końców mają tro jgraniasty  p y ­
szczek z trzem a zębami, obsadzonemi w każdym 
kąciku po jednym , k tó rym  wgryzają się przez 
skórę w ciało i ssą pożywność; po nasyceniu się 
i odpadnięciu, zostawują w skórze zwierząt ra- 
nę trojgraniastą , tego kształtu ,  jak  ich zęby w 
pyszczku , są uporządkowane. G łodna pijawka 
Wciągnie w siebie jednę uncyę czyli dwa łu ty  
k rw i;  nasyciwszy s ię ,  sama odpada; lecz n ie­
bezpieczno odrywać ją, gdy jeszcze przyczepio­
na do ciała, bo się t rzym a tak mocno, że cią- 
gnąc ją, zwykle urywa się p rzy  pyszczku, k tó­
ry  zostawszy z zębami w ciele, sprawia często­
kroć niebezpieczne zapalenie rany . Nie chcąc 
Jednak czekać na ich zupełne  nasycenie się i 
!eh własne odczepienie, posypują się ty lko  k u ­
chenną solą, a wypuszczą natychm iast z siebie 
krew i odpadną. Na zimę zwijają się w k łębk i ,  
zanurzają w m u ł ,  lub  k ry ją  pod korzonki roślin 
Wodnych, i w tym  stanie odrętwienia aż do wio- 
Sny spoczywają.

Nie wyliczając wszystkich czternastu gatun­
ków, mówić tu będziemy ty lko  o trzech; o pierw* 
Sz)m , jako szkodliwym, a dwóch drugich, jako  
■‘naczne przynoszących korzyści gospodarzowi,
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' ' . \ 
k tó ry b y  się chciał zająć ich pielęgnowaniem, 
a bez których  sztuka lekarska obejść się nie 
może:

1. P ijawka końska (birudo sanguisuga), znie- 
co p łask im  czarnym  krzyżem , żółtemi bo ­
kam i, zielono-oliwkowatym i czarno-nakra- 
p ianym  brzuchem ; jest jadowita; rana, przez 
jej ukąszenie sprawiona, rozognia' się, t ru ­
dna do zagojenia i zatrzym ania p ły n ien ia  
krwi.

T en  więc ga tunek  szkodliwy, nie powi­
n ien  miec miejsca w sadzawkach ro z p ło ­
dowych.

2. P ijawka lekarska (hirudo medicinalis), z za­
ok rąg lonym  bruna tno-czarnym  krzyżem , 
z 6 lub  8 żółtemi, albo czerwono-żółtemi 
paskam i wzdłuż oznaczona, z p łask im  bla­
dym brzuchem i żółtem i po nim plam am i, 
a n iekiedy z szaremi i czarnemi cętkam i, 
jes t  dobra.

3. P ijawka apteczna, cżyli węgierska (h irudo  
officinalis), różni się od pijawki lekarskie'j 
ty lko te’m, ze na szarym brzuchu, zamiast 
żółtych i czarnych cętków,ma czarne prążki.

Ostatnie dwa gatunki znajdują się ty lko w ap­
tek ac h ,  bo też te tylko lekarze  przeznaczają 
dla chorych.

Nie można drugiego i trzeciego gatunku p ie­
lęgnować w jednej sadzawce, gdyż drugie w y­
niszczą trzecie.

Najlepszy jest drugi gatunek, jak  stwierdzo­
no doświadczeniami; tego się więc trzeba t rz y ­
mać, i ten ty lko ,  niemięszając z in n em i ,  roz- 
pładzać,

Ł o w i e n i e  c z y l i  c h w y t a n i e  p i j a w e k ,  

jest tak łatwe, iz może być powierzone dziecio/łi 
od S do 10 lat, k tóre się za trudnieniu  tem u zn a j-  
większą oddają radością. P ijaw ki znajdują się 
pospolicie w stojącej wodzie, zarosłej t raw ą  i 
sitowiem; aby je  ztamtąd. dostać, wchodzi się
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W w odę, tę  bu rzy  nogami lub  k i jam i;  gdy 
się mocno zmąci , wychodzą na powierzchnię 
jej pijawki; w ten czas ła p ią  się rękam i lub  sit­
kam i, i k ład ą  w m okre  torby . Najłatwiej je ­
dnak  chwytają się zaraz po burzy, k iedy wszy­
stkie prawie w ypływają na wierzch. W łaściwym 
czasem ich łow ienia, są miesiące: msj, czerwiec, 
wrzesień i październik .

D o  rozpłodu , czyli przezimowania, wybierają 
się ty lk o  średniej wielkości, lub  całk iem  małe, 
ale zdrowe.

Stan ich zdrowia poznaje się , k iedy  wzięte 
w palce, szybko się zwijają w k rążk i ,  toż samo 
k,iedy są położone na dłoni ręk i.  G rube i nasy­
cone, najlepsze do rozp łodu . Lecz pijawki, le­
niwo poruszające się na d ło n i ,  i z trudnością  
ty lko  kurczące, się, zostające prawie w swojej 
natura lnej długości, i w miernie zimnej wodzie 
zaledwie ruszające się, mając przyte'm pyszczek 
roz tw arty  i nabrzm ia ły ; pow inny być na tych ­
miast wyrzucone; bo nie są zdatne ani do ro zp ło ­
du, ani przechowania do użytku; albowiem swą 
szkodliwą chorobą, szybko rozwijającą się, za­
rażą zdrowe i przypraw ią je wkrótce o śmierć.

Z a ł o ż e n i e  s a d z a w k i  d o  r o z p ł o d u  
p i j a w e k  jest proste  i nie kosztowne. Chodo- 
wanie pijawek, jest to ich zkoncentrowanie w je ­
dno miejsce, z którego je ła tw o dostać można 
w każdym czasie, gdy tego potrzeba wymaga; 
k iedy  przeciwnie, w dzikim zostawione stanie, 
po obszernych b ło tach  i trzęsawiskach, nie tak 
łatwo dają się ująć, i często w suche lata, gdy 
wody wyschną, i one giną. D la tego, na  bagnach, 
czyli b łotach, gdzie się zwykle znajdują p ijaw­
k i ,  kopie się sadzawka np. na jeden  prę t w kwa­
d ra t  szeroko, a na cztery stopy głęboko, i zo­
stawia na  spodzie fi—9 cali grubości m ułu; lecz 
w ybrać  należy takie miejsce, jak  się samo przez 
się rozumie, aby  w każdej porze ro k u ,  w cza­
sach naw et największej posuchy, u trzym yw ała  
się woda do wysokości trzech stóp, i aby świe­

żej wody, gdy jej będzie potrzeba, czasami wpu* 
ścić można. P odobna  sadzawka, k tóra  i więk­
szy  być m oże-od te j ,  o której się mówi, po­
winna być opasana w a łem , na trzy  stopy wy­
so k im , aby  się wr czasie p rzybran ia  w ód , lub 
ulewnych deszczów, nie p rzepełn iła ,  a te'm sa­
mem i pijawki z wodą nie uszły; wał nie będzie 
kosztowny, boć się na tu ra ln ie  uformuje z ziemi 
wyrzuconej, kopiąc sadzawkę. Sadzawkę tę, wy­
pada jeszcze obgrodzić wysokim płotem ', aby 
zasłonie p ło d  i m łode pijaw ki od zim nych wia­
trów i złodziei; bo n ic  łatwiejszego, ja k  wy- 

. k raść pijawki.
Jeżeli w miesiącu maju i czerwcu złowione 

pijawki wsadzimy w sadzawkę, to  w miesiącu 
wrześniu tegóż samego ro k u  ćożą płód w śla- 
mie, w k tó rym  jwydrążają m ały ,  ksz ta ł tny  do­
łek ,  a w tym  uformuje się okrąg ła  tkanka ,  czy­
li kokon, z którego po n ie jak im  czasie wysnu­
je się 10 do 15 m łodych  pijawek mocnych, w ko­
ło  pływających, jeżeli im n iebraku je  na d o brym  
p o k a rm ie , i nie są przym uszone trzym ać się 
p iersi m atek  tak  długo, dopóki nie nabiorą  po ­
trzebnych s ił  do szukania sobie samym poży­
wienia. S tarać  się więc potrzeba, żeby pijaw­
kom  rozpłodow ym  nigdy nie zbywało na ży­
wności, i dla tego zasadzić potrzeba w sadzawce 
ta ta rak  i różne sitowia, jako  te'ż włożyć rząsy, 
do której listków przyczepia się mnóstwo m a­
łych , ledwie widzialnych owadów; puszczają się 
ślimaki w konchach, małe ry b k i  i żaby. Żaboni 
wiążą się ty lko  nogi, aby się n iew y m k n ęły  p i­
jawkom . Nieżywe żaby i ry b y ,  p ływające po 
wierzchu, wyrzucić t r z e b a , aby  się woda nie* 
psu ła .

D la  p łodu  i m łodych pijawek, k tórych  jeszcze 
użyć nie można, jeżeli zak ład  rozp łodu  na wiel­
k ą  przedsięwzięty ska lę ,  trzeba drugą osobną 
założyć sadzawkę.

Gdy m łode pijawki dojdą wieku od 6 do 8 
miesięcy, należy im obmyślić środek ssania krwi,
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ko dopiero po ssaniu krwi są zdatne do rozpło­
du. Na ten koniec wpuszcza im się ś lim aki, 
r yby i żaby i t. d. do sadzawki, w której znaj­
dować się powinny rośliny, o których powyżej 
mówiono.

Ze zaś w czasie zimowym trudno pijawki 
w mule wynalteźć, będące w małych kulkach 
zwinięte i otrętwiałe; przeto najlepiej na zapas 
zimowy w miesiącu październiku nałowić ich 
jaką ilość i zachować w szklannych naczyniach.

*

oziw cuboóci.

O SUSZCnitl p s z e n ic y  do  s iew u .  można uważać za najważniejszy, jaki od czasu
  u4rganda, w konstrukcyi lamp poczyniono.

Mało dotąd jest znanem -  mówi pismo an- G1'ówn3 zasadą jest tu: zasilanie płom ienia po-  
gielsk ie lielso chronicie -  że suszenie pszenicy wietrzem rozgrzanym; które, pod pewnym kątem
'v Piecu, powiększa jej siłę żywotną. Na dowód Prowadzi si? do sPodu P ^ i e n i a ,  w ten sposób,
Przytaczamy c o  następuje: *z tenże nie ma żadnej styczności z zimnem

Pewien gospo darz  angielski posiadający ob- P°wietrzem. — Płomień w lampach pana Ben-
szerne gospodarstwo, opóźniwszy się ze zbiorem klera> ma nader wys°ką  temperaturę; przytem
Pszenicy, a chcąc zboże to wcześnie zasiać, ka- *eSt *uPełnie b ia ,ys 00 do mocy światła, tylko
*a* na drugi dzień po przywiezieniu go z pola, zf osf oret^  w Sazie kwasorodu spalonym, poro-
błocić je do siewu. Spostrzegłszy zaś, iż pszenica wnanym b>’ć m tóe-  Wszelkie lampy, poczy-
"'e wyschła jeszcze zupełnie, kazał ją w piecu na^ c ° d ulicznycb 1 stajennych, do tych, co
Przesuszyć. — T ak  wysuszoną pszenicą obsiał naJ'Pyszniej sze salony oświetlają, z nader małym
Cal'e pole, prócz dwóch kawałków, które kilka kosztem> m0Bł ^  ^opa trzone  wynalazkiem
dni później, zwyczajną, czyli niesuszona, zasia- BerM era> 1 na te'm tóz szczególniej polega 
1(e zostały. -  Skutek był taki: -  pszenica su- wazność wynalazku jego.
*3°nu, nie tylko mocniej się rozkrzewiła, buj- Każdy ga tunek  oleju może )u być użytym;
ni«j wegetowała, ale nadto, znacznie większy 3 nawet §atunki tranu> ktdre Pod czas palenia
^ d a ł a  plon od niesuszonej. — (Nie ma w tem  Sadz§ tW° rzą’ m ° g;l tU byĆ Z wielką korzyścią
n,c tak nadzwyczajnego; wiadomo bowiem że UZytC 1 Wydajił Plomień tak P ^ W *  bez nai*

ze> suszone do 30 stp. R. nietylko nieutra- mnieiszeS° odoru> i ak najprzedniejszy olej.
ca siły kiełkowania, ale n a d to . zdaje się iż ją  . W Drezmft: LlPsku 1 Hanowerze , aparaty te, 
sWiększa.  Red.) ' niemal ogólnie są w używaniu.

^ o w y  aparat do ośw ietlania .  
Mechanik Benkler w Wiesbaden, wynalazł no. 
V aparat do oświetlania ( l a m p a  olejno-gazowa), 
ory w świecie przemysłowym, zjednał sobie 

j  lkie pochw ały .— Podług sprawozdania pro- 
gssora Dr. L. Liebitz w Giessen, wynalazek ten,

Aparat do n iszczen ia  chwastów  
i owadów \ \  roli.

(p. Jana M inków.)
Aparat ten został w Londynie niedawno pa­

tentowany. Cel onegóż jest następujący:
1. Pewne i tanie wyniszczanie chwastów i ich 

nasion; tudzież będących w ziemi owadów i ich



jiijek lub poczwarek; uskutecznia się to w cza­
sie uprawiania roli ,  lub  jej orania na  siew.

2. Wyniszczanie pchłów ziemnych '  f  innych 
owadów,powschodzonym zasiewom szkodliwych.

Ś rodki  te osięgają się zapomocą nowego spo­
sobu użycia ciepła,  powiet rza ogrzanego, gazu, 
lub  pary;  działacze te używają się pod ług po- 
t rzeb v,  pojedynczo,  lub  te'ż po ki lka  razem; a 
nawet  czasami, w połączeniu  z gazami i pa ra ­
m i  chemicznemi .

Do  osiągnienia tego celu s łuży aparat ,  k tó ry  
tworzy powietrze ocieplone,  gazy lub p a r ę ,  i 
wprowadza je w styczność z chwastami i owada­
mi.  Może on być prowadzony na  roli  oczyszczać 
się mającej siłą ludzką,  lub zwierzęcą.

Aparat  ten,  sk łada się z woza, na  k tó ry m  się 
zn a jd u je :

1. Ognisko,  z pot rzebnemi  miechami  kowal- 
skiemi ,  dla wzmocnienia ognia.

2. Kocioł  z wodą do tworzenia pary .
3. W  razie pot rzeby,  to jes t ,  gdy chwąsty i 

owady w ziemi będące,  mają się niszczyć,  
działają tu: walce i brony,  z ostremi żela- 
znemi  zębami; pie'rwsze służą do r o ż k ru ­
szania b r y ł  ziemi; drugie do wydobywania  
z niej na  wierzch chwastów i owadów, na 
k tó re  bezpośrednio działa pa ra  lub  powie­
t rze ogrzane.

Jeżeli cho/dzi o wyniszczenie owadów,  po- 
wscbadzonym rośl inom szkodliwych,  działa ty l ­
ko para  lub  powietrze ogrzane.

O użyciu, gazu palnego do ogrzewania.
(pr zez  J. R o b iso n * ) .

Gaz wodorodny (do oświetlania służący),  mo­
że wraz być użytym do oświetlania i ogrzewa­
nia; dotąd przecież pojedyńczo czyli oddzielnie

skutki  te wydawał  Pie'rwszym b y ł  p. Dańcat t
(Anglik),  k tó ry  podał  myśl.: używania tegóż 
gazu wraz do oświetlania i ogrzewania.  —  N a ­
prowadzi ło go na ten po m y s ł  to dostrzeżenie: 
iz s t rumień powiet rza a tmosferycznego, n asy ­
cony mocno gazem wodorodnym (powietrzem 
palne'm),  przechodząc przez cyl inder  pros topa­
dle postawiony,  k tó r e g o  wierzchni  o twor cien­
ką siatką druc ianą  jest zamknię ty ,  rozgrzewa 
się w całej długości,  skoro uchodzące przez siat­
kę powietrze palne,  zapalone'm zostanie i może 
s łużyć j ako  -piec do ogrzewania,  lub  też do uży­
cia kuchennego.

Pod ług  tych zasad posiadał  p. D uncan  piec, 
k tórego używał  do sporządzania różnych apte­
cznych preparatów.  — Dale'j zaś w tej mierze 
postąpi ł  pan Robison , gdyż buduje pod ług  po­
wyższego sposobu piece kuchenne,  które zupeł ­
nie zastępują kuchnie f rąncuzkie węglami ogrze­
wane.  — Odtąd zaprowadzone one zos tały z naj ­
lepszym skutkiem do różnych technicznych 
rzemiosł  i coraz bardziej  się upowszechniają.

Kształt  tych ap a ra tów,  podług okol iczności  
może być bardzo różny7. Główną atoli rzecz 
jest: aby s t rumień gazu wodorodnego,  pomie­
szany z powiet rzem atmosferyczne'm, przecho­
dzi ł  przez wyżej wspomnioną siatkę; i aby sto­
sunek  tegóż gazu do powietrza b y ł  tak  um ia r­
kowany7, by  p łomień  nie miał  koloru  żółtego.

Do zwyczajnego kuchennego u ż y c i a , cyl in­
dry  mogą być około  30 cali długie,  3 — 1 cali 
w średnicy szerokie; siatka zaś tak gęsta, b y n a  
calu 30 ni tek drucianych l iczyła.  —  Jest ona tale 
m ocna,  iż p rz y  codzienne'm używ*aniu p ieca ,"  
może przez  3 miesiące bez uszkodzenia służyć; 
gdyby zaś przypadk ow o,  to jest przez zewnętrz­
ne uderzenie, ’ podziurawioną została,  niezwłocz­
nie zmienić ją  pot rzeba.

Kantor Główny; w  Starem. Mieście K ro 61. na pierwszem  piętrze.


